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Il» k G w , ml. I n e k i  M .
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^ M t k ii  Ii*ty 1 yrsaiylki ylft- 
■H*m  u l ł t j r  i l i i n n i  i i  R*- 
i* W i  i A iK isU tiM yi, B naki 16.

fc l iM y i  T|kayUfw ni* n m * * , 
k*r**p*ai*iigjj b*iim i*uj*h mi* 
■mitlytmi*, liitgw ci*gpiueny*k 

ni* pnyjmnj*.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

K w i l  p o j i i j i e i y  8 l i l u i f .
Kam*r poniedziałkowy 4 h*Ur*®

Wychodzi codziennie o g. 8 i i m  
a w poniedziałki i dni pofwifte- 

ozne o godz. 10 rano.
Do .nabycia: W administraeyi, ml. 
Braoka 1. 15, oraz we wazyltkleh 

biurach dzienników.

Listy reklamaoyjne nieopieeafte- 
wane nie podlegajf opłaoie,

▲dres na telegramy: K » p « H - 
K raków .

^ ren n m ern tn  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsylki): miesigORnie 1 korona §0 hal., 
kwartalnie 4 kor. 50 h .,  rooznie 18 kor. — Z a  d o s t a w y  d o  d o m  o. dopłaca się 
mieeipeanie 20 h al. •— W  A n s t  r  y i : m ioeięosnie 2 ***•> kw artalni®  5 kor,, roesnie 
24 kor., — V  K i  i  n  ( i  u  h: kw arta ln ie  7 m arek. — W  innych krajaoa kw arta ln ie  
Ml fn& ktar. — Za k&*dę zm iany ad ro tn  dopłaca 48 hal. — Dl* robotników  w K ra- 

kowia i Podgórau t y g e d a i o w  * preatnm erata 40 hal.

O f f e m a i s  (inseraty) przyjmnje Adm inistracja aa opłatf od miejsca wiersza jedns-
szpaltowego drobnym drukiem  (petitem) za pierwsay raz yo 20 halerze, następny p« 
10 kalemy. — oaśfaaeu  od miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 halerzy za 
kaddy t m . — Z ałączn ik i (prospekty  i. 4. d.) przyjmnje sią za Coną 2 ker. sa 100 
eraemplarafy d la  samiojseowyoh, * l kor. sa 1 0 0  egzem plarzy dla miejssowysh prenn- 

m eratorów . — N &Uiytoić należy n a p r z ó d  nadosłaó.

P r. I I I .  14:4(01. C. k . Sąd krajow y jako  prasow y n a  wnio- 
*6k e. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 49S pk . orzekł, 

zam ieszczone w N rze 155 czasopism a »Naprzód« z dnia 
8  czerwca 1901 roku  a rty k u ł pod ty tu łe m : »Z sa li sądo­
wej. D enuncyanci k le rykaln i*  w ustępach  od słów »a cóż 

n ie  wolno* do »um arłyoh zdzierając i od słów »Powyż- 
Szy proces* do »opozycyjnem w łośoiaństw em *, w reszcie od 
‘ N atom iast ksiądz R udnicki* do »ludowców« zaw iera zn a­
miona w ystępku z § 302 ustaw y karnej — że zakazuje się 
rozszerzania tego a rty k u łu , za tw ierdza  się  zarządzoną przez 
c- k. p roku ra to ryę  państw a konfiskatę pom ienionego nnm e- 
ru, a cały nak ład  takowego m a być zniszczonym , albowiem 
*  a rty k u le  tym  au to r do n ieprzy jaznych  kroków przeciw  
duchow ieństw u pobudza i nakłonić usiłu je .

Równocześnie n a  wniosek ck. p ro ku ra to ry i państw a stoso­
w nie do p rzep isu  § 2 0  u. p r ., po leca się  redakcy i czasopism a 
‘ Naprzód*, aby uchw ałę tę  w najbliższym  num erze czaso­
pism a, na p ierw szej s tro n ie  takowego, pod rygorem  s k u t­
ków z § 21 u s t. p ra s . bezp ła tn ie  zam ieściła . — C. k. Sąd 
krajowy jako prasow y. — K raków , d n ia  10 czerw ca 1901. 
^o re low sk i.

Z dnia.
Kraków, 12 czerwca.

Ludowcom w odpowiedzi.
„ K u ry e r  lw ow ski" re a g u je  n a  nasze  

a r ty k u ły  o ks. S to ja łow sk im  i o s to ­
sunku  je g o  do ludow ców  w sposób, 
k tó ry  n ie  m ożem y pozostaw ić  b ez  od­
pow iedzi, S tan o w isk o  nasze  w obec 
o s ta tn ich  w yp ad k ó w  by ło  konsek w en ­
tn e  i j a s n e : zw róciliśm y u w ag ę  na  
koalicyę k le ryka lno -dem agog iczną , g o ­
tu ją c ą  się p rzec iw  so cya lnym  dem o­
k ra to m  i ludow com . W obec chw ie jne­
go i n iezdecydow anego  s tan o w isk a  p o ­

sła  B o j k i ,  k tó ry  chcia ł z n iew yro - 
b ien ia  p o lity czn eg o  p o p ełn ić  to , co 
ks S to ja łow sk i p o p e łn ił z n ieuczciw o­
ści —  uw ażaliśm y  za  koh ieczne sk ie­
row ać pod jeg o  adresem  k ilk a  uw ag. 
Z apow iedzieliśm y w końcu  n ieu b łag an ą  
i bezw zg lędną w alkę z ty m i, k tó rzy  
lu d  zdradzili i p rzesz li do obozu  s ta ń ­
czyków .

I  cóż n a  to  n acze ln y  o rg a n  ludow ­
ców ? N aszą  zapow iedź bezw zględnej 
w alki ze s tań czy k am i i zd ra jcam i n a ­
zyw a p rzech w ałk ą  „sk lep ik arza  od K a ­
z im ierza, k tó ry  sądzi, że g d y  in n i po- 
b a n k ru tu ją , dop iero  m ożna rozpocząć 
h an d e l n a  dob re". I  w  ty m  n ie p rz y ­
zw o itym  to n ie  w y licza  n am  „ K u ry e r 
lw ow ski" ca łą  lita n ię  g rzechów , m ia­
now icie, że n ie  zdoby liśm y  jeszcze  ca­
łej G alicy i, że o rg an izacy a  zaw odow a 
je s t  jeszcze  słabą, że n ie  p row adzim y  
w alk i ekonom icznej i ża s trac iliśm y  
m an d a t lw ow ski.

D yskusyę , bez w ą tp ien ia  po u cza ją ­
cą, d laczego socyalizm  w G alicy i j e ­
szcze n ie  dosięgną ł sw ego p u n k tu  k u l­
m inacy jnego , odk ładam y  n a  spoko j­
n iejsze czasy . „K u ry e r lw ow sk i“ u czy ­
n iłb y  lep ie j, g d y b y  zaczął od ro zm y ­
ś lań  n ad  sw ojem  w łasnem  s tro n n i­
ctw em .

T e n  n ien aw is tn y  to n  o b jaw ia  się 
ju ż  od pew nego czasu w  „K u ry erze"  
i n ie  odb iegn iem y od p raw d y , jeże li 
za in sp ira to ra  tego  to n u  będziem y u- 
w ażali p . W ład y sław a  S tudn ick iego , 
do n ied aw n a  socyalisty , obecnie cz ło n ­
ka  s tro n n ic tw a  ludow ego. P a n  S tudn i- 
cki rozpoczął sw oją  dz ia ła lność  z u p o ­
rem  m an iak a  od a tak ó w  n a  dążności 
„ cen tra lis  tyczne  u socyalnych  d em o k ra ­
tów . P rzed  k ilk u  ty g o d n iam i n azw a ł 
żąd an ie  socyalnych  d em okra tów  zn ie ­
sien ia  arm ii s ta ły ch  i zap ro w ad zen ia  
m ilicy i ludow ej „n a iw n ą  u to p ią " , i 
d a ł rad ę  s tro n n ic tw o m  opozycy jnym  
w  A u s try i, ab y  dom agały  się z a p ro w a ­
dzen ia  dw ule tn ie j służby , —  i n iczego  
w ięcej, b ro ń  Boże...

P om ija liśm y  d o tychczas te  w y n u ­
rzen ia  chorego cz łow ieka  m ilczeniem . 
Skoro  je d n a k  o rg an  s tro n n ic tw a  ludo­
w ego pow ierza  m u k ierow nic tw o  p u ­
b licystyczne  p o lity k i sw ego s tro n n i­
ctw a, w ów czas n ie  m ożem y jeg o  n ie ­
p rzy zw o ity ch  n ap aśc i puścić  bez n a ­
leżnej odpow iedzi.

S ądzim y, że s tro n n ic tw o  ludow e m a 
inne , w ażn ie jsze  zad an ia  do spe łn ie ­
n ia , n iż  w alkę z socyalnym i dem okra­
tam i w  obecnej chw ili. N iebezp ieczeń ­
stw o  ze s tro n y  k lik i s tańczykow skiej

T ow arzysze I Pamiętajcie o M a s z a  prasowym  codziennego „Naprzodu!"
KM IŁ. ZOŁA.

P O W I E Ś Ć .
24) ---------

W yrzekł te słowa z pełną prostoty szla­
chetnością, z miną tak niewymuszoną i dziel- 
*4, że Łukasz neznł się poruszonym do 
Słębi. W  tym robotniku, którego widział 
Milczącym i czarnym, w ciężkim znoju 
P^zed ognistemi drzwiami pieca, w tym 
Mężczyźnie pełnym takiej słodyczy, dobro- 
Cl i pojednawczej wyrozumiałości w swem 
^ałżeńskiem pożyciu, odsłaniał mu się bo­
hater pracy, jeden z tych nieznanych bojo­
wników, oddanych całą duszą idei sprawie­
dliwości, gotowych w swem poczuciu b ra­
c t w a  poświęcić nawet samych siebie w 

Milczeniu dla dobra innych.
Z całą gwałtownością, acz nie przesta­

jąc szyć ani na chwilę, przerwała mu 
„Fryga":

—  A my zdeehniemy z głodu!
-— A my zdeehniemy z głodu, to bar­

dzo możliwe, — odrzekł Bonnaire. — Ale 
ja  będę spał spokojnie.

Ragu rozśmiał się szyderczo:
—  Och ! zdychać z głodu — do czegóż 

to? to się nigdy na nic nie zdało. Nie 
mówię tego, żebym bronił pryncypałów, 
ładna to szajka!... Ale ponieważ się ich 
potrzebuje, należy więc zawsze z nimi 
wkońcu się zgodzić i robić co najwyżej 
tyle, ile żądają.

Mówił w ten sposób przez chwilę, prze­
platając żartami i odsłaniał całą swą duszę. 
Był to robotnik przeciętny, ani zły ni do­
bry, zdemoralizowany produkt najemnictwa, 
taki, jakim go uczyniła organizacya pracy 
w danej chwili. Lubił wykrzykiwać prze­
ciw panowaniu kapitału, oburzał się na 
brzemię narzuconej pracj był nawet zdol­
ny do krótkotrwałego buntu. Ale dziedzi­

czność długich lat zgięła mu kark, posia­
dał w gruncie rzeczy duszę niewolnika, 
przejęty był respektem wobec żywej tra- 
dycyi, a zazdrością wobec pana, najwyż­
szego władcy, który posiadał wszystko 
i wszystkiego używał — i którego miejsce 
sam pragnął w skrytości pewnego piękne­
go dnia zająć, aby z kolei zakosztować 
po nim rozkoszy posiadania i użycia. Idea­
łem koniec końców było: nic nie robić — 
zostać pracodawcą, aby nic nie robić.

— Ach! ta  świnią Delavean!... chciał­
bym być chociaż przez tydzień na jego 
miejscu, a on niechby spróbował znaleźć 
się na mojem. Cóżby to była za uciecha 
pójść mu się przypatrywać popołudniu, 
z cygarem w zębach, jak  obraca w piecu 
żelaziwo... A moiściewy, wszystko to je ­
szcze być może... Możemy wszyscy zo­
stać pryncypałami przy najbliższej ru- 
chawce...

Pomysł ten spodobał się nadzwyczajnie 
Bourronowi, który z rozdziawioną podzi-
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i k u p io n y ch  zd ra jcó w  je s t  z b y t w ie l­
kie, ab y  opozycya przeciw szlachecka 
m o g ła  sobie pozw olić n a  zb y tek  w alki 
m iędzy  sobą. N iechaj to  dob rze  ro z ­
w ażą  ci, k tó rz y  s to ją  n a  czele s tro n ­
n ic tw a  ludow ego.

P rz y jm u je m y  do w iadom ości zap e­
w n ien ie  „ K u ry e ra " , że s tro n n ic tw o  lu ­
dow e n ie  zboczy  z ob ran e j do tychczas 
d r o g i ; k ażd y  so juszn ik  w  w alce z szla- 
ch e tczy zn ą  je s t  n am  p o żąd an y  i w g o ­
rący ch  p rze jśc iach  dochow am y m u z 
p ew n o śc ią  b ra te rs tw a  broni. A le  n ik t  
n ie  m oże n am  w ziąć za  złe, je ż e li za ­
chow ujem y się p odejrz liw ie  w obec po 
sła  B ojk i. O p rz y c z y n a ch  te j p o d e j­
rz liw ości w iedzą  n a jlep ie j sam i lu  
dow cy.

Znasz li ten kraj?
P o d  pow yższym  ty tu łe m  zam ieszcza 

A nd rze j N i e m o j e w s k i  w  o s ta tn im  
n u m erze  w arszaw sk iego  „G łosu" felie­
to n , zaw ie ra jący  bardzo  t ra fn ą  c h a ­
r a k t e r y s t y k ę  G a l i c y i .  Z  a r ty ­
k u łu  teg o  podajem y tu  k ilk a  u s tę p ó w :

„K to ś słuszn ie  zauw aży ł, że całe 
ży c ie  um ysłow e W arszaw y  je s t  d la  
9 0 %  g& licyan ta jem n icą , z am k n ię tą  
n a  siedm  pieczęci. T a k ą ż  sam ą ta je ­
m n icą  je s t  d la  W arszaw y  życie  po li­
tyczno-spo łeczne  G alicyi.

Co to  je s t  G a iicy a?
A h a ! T a try . S p ó r z księciem  H ohen- 

lohe o M orskie Oko. S ty l zakop iańsk i. 
R e s ta u ra c y a  W aw elu . T e a tr  P aw lik o  w­
skiego. Co w ięcej ?

Ju b ileu sz  w szechn icy  k rak o w sk ie j. 
M odernizm . Z araz , zaraz ... N a f t a !

P rz y p o m in a  się coraz w ięcej. G a ­
z e ty  p rzec ież  p isa ły . W iru ją  w  p a ­
m ięci ob razk i, ale całość n ie  m oże się 
z  n ich  u tw orzyć . W  k ażd y m  raz ie  
je s t  to  k ra j p ięk n y , tro ch ę  b ied n y  — 
fSSSfóWii ■

wem gębą przysłuchiwał się zawsze roz­
prawom Ragu, ilekroć razem się upili.

— To prawda!... Psiakrew !... cóżby to 
była za frajda, gdybyśmy tak zostali pryn- 
cypałami!...

Bonnaire wszakże wzruszył z lekcewa­
żeniem ramionami na tak poziome pojęcie 
zwycięstwa robotników nad pracodawcami. 
On czytał, rozmyślał, zdawało ran się, że 
wie. Więc poezął nanowo mówić, podnie­
cony tem, co tamci gadali, spragniony do­
wieść, że ma słuszność. Łukasz poznał za­
raz idee kolektywistyczne, takie, jak  je 
formułowali nieprzejednani w partyi. Na- 
samprzód trzeba, aby naród przyszedł na- 
powrót w posiadanie ziemi i narzędzi pra- 
cy, aby je  uspołecznić, oddać do użytku 
ogółu. Następnie praca zostałaby zreorga­
nizowaną, obowiązkową i powszechną, w ta ­
ki mianowicie sposób, aby wynagrodzenie 
było proporcyonalnem do ilości godzin p ra­
cy, odrobionej przez każdego. W ikłać się 
dopiero zaczynał, gdy przyszła kwestya 
wprowadzenia w praktykę drogą prawoda­
wczą tej socyalizacyi, szczególniej zaś swo­
bodnego funbcyonowania całego systemu, 
wprowadzenia w ruch skomplikowanej ma-

„N A P  R  Z O D “

ale po jedziem y la tem  do Z akopanego , 
p ra w d a  ?

N ag le  p ę k a  w ieść ja k  g ra n a t, że 
ja k iś  m ąż bez skazy  i p lam ki ok rad ł 
in ś ty tu n y ę , pow ierzo n ą  jeg o  pieczy. 
F a ta ln e  zdarzen ie . Z daw ało  się nam , 
że tam  coś podobnego  n ie  m ogłoby  
się n ig d y  zdarzyć . A le  sw oją  d ro g ą  
pojedziem y la tem  do Z akopanego .

W tem  p ęk a  d ru g i g ra n a t. Jeszcze  
czy stszy  i sz lach e tn ie jszy  m ąż ok rad ł 
in s ty tu c ję ,  pow ierzo n ą  je g o  p ieczy . 
Co za  zb ieg  okoliczności! A le chyba 
pojedziem y do Z akopanego ...

T rzec i g ra n a t. N aj na j-n a jsz lach e- 
tn ie jszy  i n a jczy s tszy  p o ży czy ł w  b a ­
sie pub licznej siedm  m ilionów  i nie 
m oże oddać. P o w iad a ją , że to  z łodzie j­
stw o, ale w idocznie źle p ow iada ją , bo 
sąd go u n iew in n ia . T w ierd zą , że G a- 
licya  je s t  k ra jem  b iednym . Co za  b ie ­
da, k iedy  m ożna pożyczyć siedm  m i­
lionów ! To p o p ro s tu  w sp an ia ły  k ra j. 
A leż n a tu ra ln ie , jed z iem y  b e z w a ru n ­
kow o do Z a k o p a n e g o !

A le ty c h  g ra n a tó w  p ęk a  coraz w ię ­
cej. J a k ie ś  pism o podaje , że w  G ali­
cyi u m ie ra  roczn ie  n a  choroby  n a ­
gm in n e  50 000 lu d z i ! N a choroby  n a ­
g m in n e  ? M ożeby do teg o  Z akopanego  
je d n a k  n ie  jech ać?  E h , w szak  je s t  p o ­
łożone n a  2.000 m etrów  n a d  p oz io ­
m em  m orza. C holera  ta m  podobno 
n ig d y  n ie  do tarła . Jed z iem y .

In n e  p ism o tw ierdz i, że g a licy jsk a  
opozycya rozsiew a um yśln ie  za s tra sz a ­
ją c e  w ieści o ty m  k ra ju , g d y ż  go  n ie 
kocha i za rażo n a  je s t  kosm opolityzm em . 
R zeczyw iście, n iek tó re  z ty c h  g ra n a ­
tów , to ch y b a  n ie  g ra n a ty  praw dziw e, 
ale b ły sk o tliw a  p y ro te c h n ik a  te j opo- 
zycyi. O pozycya zaw sze szka lu je  w szy ­
stko. G dzieby  ta m  50.000 ludzi ro ­
cznie um iera ło  n a  choroby  n ag m in n e  !

W tem  u k azu je  się n a s tęp u jąca  w ia- 
dom ostka  pom ięd zy  d e p e sz a m i:

szyneryi kierownictwa i kontroli, która nie­
zbędną uczyni surową i przykrą policyę 
państwową. Łukasz, który nie zaszedł je ­
szcze tak daleko w swoich humanitarnych 
wymogach, począł Bonnairowi czynie za­
rzuty, na które tenże odpowiadał z spo­
kojem człowieka w iary :

—  Wszystko jest naszem, wszystko więc 
odbierzemy, aby się każdemu dostała n a ­
leżna cząstka pracy i spoczynku, trudu i 
rozkoszy. Nie istnieje po za tem żadne inne 
rozumne wyjście z krzywd i cierpień, które 
zaprawdę zbyt już urosły.

Ragu i Bourron zgodzili się również na 
to. Czyż najemnictwo nie zrujnowało, nie 
zatruło wszystkiego ? Ono to ziało niena­
wiścią i gniewem, zażegając walkę klas, 
długą wojnę pracy z kapitałem, dybiących 
wzajem na swą zagładę. Przez nie to czło­
wiek dla człowieka stał się wilkiem, w po- 
wszechnem starciu egoizmów, w potwornej, 
tyranii ustroju społecznego, opartego na 
krzywdzie. Nic innego nie jest przyczyną 
nędzy. Najemnictwo jest tym fermentem 
złośliwym, który rodzi głód, z wszystkie- 
mi tegoż okropnemi następstwami, kradzie­
żą, mordem, prostytucyą, ponieważ mężczy-
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„H r. K rasick i, w łaśc ic ie l M onastereft; 
z a b ro n ił chłopom  k o rzy stać  z  p astw i­
ska, G d y  ch łop i zakazu  n ie  usłuchali; 
h rab ia  sp ro w ad ził żandarm ów , k tó rzy  
zastrze lili trzech  chłopów , a k ilkunastu  
ran ili."

W  te j chw ili m iny  p rzed łu ża ją  się 
n am  cokolw iek, a  n a  m istycznem  w i­
dziad le  Z ak o p an eg o  u k azu ją  się k rw a ­
w e p lam y . P o zw o lił s trze lać  ? Z a  m arno 
pastw isko  — s trze lać?

T e raz  p o czy n a ją  n am  w  g łow ie t r z a ­
skać  n a p o w ró t w szy stk ie  granaty - 
W iadom ość m iesza się z w iadom ością; 
K ra d n ą , z a g a rn ia ją  m ilio n y ,' złodziei 
u n iew in n ia ją , a  za  w kroczen ie  n a  p a ­
stw isko  k ła d ą  tru p e m ? !

D ziw n y  k ra j. T rz e b a  m u się bliżej 
p rzy p a trzeć . S ięg am y  te d y  do onycb 
szczup łych  i n ie liczn y ch  źródeł, z k tó ­
ry c h  m o żn a  zacze rp n ąć  w iadom ości 
a u ten ty czn y ch . O, bo G a iicy a  n ie  lubi; 
ab y  się n ią  zajm ow ano. Szczególniej 
zaś strzeże  się w arszaw sk ie j k o ry  m ó­
zgow ej. W arszaw sk ich  pu b licy stó w  i 
lite ra tó w  bardzo  n ie  lub i, bo ta  „k a ­
n a lia "  n ie  p rosi o po sad y  w  w ydziale 
k ra jow ym , a o B a  denim  i T arnow skim  
pisze z czap k ą  n a  głow ie. Ilekroć się 
je d n a k  tam  zjaw im y, to  obchodzą się 
z nam i, ja k  z ja jk iem  w ie lk an o cn en r 
J a k  n as  p ieszczono i kok ie tow ano  na 
Z jeździe  d z ien n ik a rzy  i l ite ra tó w  we 
L w ow ie w  r. 1894! J a k  n as  odw o­
dzono od dyskusyi, j a k  n as  w  żabie 
ra n iu  g ło su  w y ręcza li p r z e m y s ł o w ­
c y  i p o l i t y c y !  Ilek ro ć  g alicy jska  
opozycya w y to czy ła  ja k ą ś  sp raw ę  i po; 
w sta ła  b u rz a  oklasków , h ra b ia  B adeni 
syk a ł i ksiądz  B ad en i sykał, a h rab ia  
B ad en i m ów ił do księdza  B a d e n ie g o : 
„K to  k la sk a ł?  N ik t n ie  k lask a ł! P an ie  
z K ró les tw a  k laskały , ale z n a s z y c h  
n ik t  n ie  k la sk a ł!*  Ź ró d ła  p o d a ją , że 
w  c iągu  os ta tn ich  dw u d ziestu  la t  w y­
dalono  z G alicy  i z a  ta k ie  ok lask i kil'

zna i kobieta, upadli, wzburzeni, wyrzu­
ceni po za obręb miłości, miotają się na 
łonie macoszego ustroju socyalnego, jakby 
jakieś przewrotne i niszczące moce. I  je ­
dno jest tylko lekarstwo możliwe : obalenie 
najemnictwa i zastąpienie go czemś inneni) 
nowem, wymarzonem, czego tajemnicę 
krywa jeszcze zasłona przyszłości. Tutaj 
rozpoczynał się spór o system, każde®11 
bowiem zdawało się, że przejrzał szczęście 
przyszłego stulecia; gwałtowne kłótnie pe' 
lityczne nie były bowiem niczem inneffli 
jak  ścieraniem się partyj socyalistycznych; 
usiłujących przeprowadzić każda swój pro­
gram reorganizacyi pracy, swój sposób ró­
wnego podziału bogactwa. Niemniej przeto 
najemnictwo w swej aktualnej formie P°' 
tępione było przez wszystkich; i nic S° 
już ocalić nie zdoła, spełniwszy swoje za­
danie, zniknie ono, jak  znikła niegdyś nie­
wola w chwili, kiedy jeden z peryodó"' 
życia ludzkości osiągnął kres swój, sku­
tkiem nieustannego postępu naprzód. By*0 
ono już tylko organem zmartwiałym, którf 
groził zatruciem całego organizmu i k*'*r  
rego ludzkość pozbyć się musi pod grozą 
tragicznego końca. (C. d. u.)
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kuset w arszaw iaków . A  m oże aas i 
Z ako p an eg o  w ięcej puszczać nie 

b?d ą? ...“
T u  p rzechodzi au to r do szczegóło­

wej an a lizy  poszczegó lnych  dziedzin  
®ycia pub liczn eg o  G alicy i. Z aczy n a  od 
^ d y n a c y i  w yborczej, k tó ra  „dzieli m ie ­
szkańców  n a  6 k u ry j, ale  do sejm u 
lw ow skiego w ybierają, posłów  ty lk o  
patery k u ry e , p ią ta  p rze to  m usi „p rać  
brudy  ojczyste* w  p a rlam en c ie  w ie­
deńskim , g dyż  tam  w olno je j ty lko  
słać posłów  i m ów ić.“

W  dalszym  c iągu  k ry ty k u je  au to r 
°s tro  n a  podstaw ie  cy fr sm u tn y  s tan  
szko ln ic tw a galicy jsk iego .

„N ędzę teg o  lu d u  w yrażo n o  rów  
b ież w  cyfrach . B rzm ią  one w p ro st 
paradoksaln ie . Chłop g a licy jsk i je  za 
pół człow ieka, a sku tk iem  tego  m oże 
p racow ać  ty lk o  za  ćw ierć  człow ieka, 
Szkoda jen o , że ten , k tó ry  nam  to 
Uświadom ił, n iezaw sze  ta k  postępow ał, 
ja k  p isa ł. B y ł n im  Szczepanow ski, 
k tó ry  w p a rlam en c ie  w iedeńsk im  p rz e ­
j a w i a ł  za  s tan em  w y ją tk o w y m  w  Cze­
chach. A le log ika  g a licy jsk a  m a  sw o­
je  fa ta . R ów nocześn ie  lib e ra ln y  B y k  
p rzem aw ia ł za  s tan em  w y ją tk o w y m  
w G alicy i, a ksiądz P a s to r  g łosow ał 
p rzeciw  odpoczynkow i n iedzielnem u.

N ędza ch łopa  galicy jsk ieg o  je s t  le ­
g en d arn a . W iększość m ieszka w  ta k  
zw an y ch  k u rn y c h  ch a tach , tj. bez ko­
m inów . B rud , n iech lu jstw o , o k tó rem  
się p o p ro s tu  n ie  m a w yobrażen ia . Izb a  
byw a zarazem  s ta jn ią  i o b o r ą ; p rzy  
Jednej śc ian ie  m ieści się bydło , p rz y  
d rug ie j ch łop  z żoną  i dziećm i. Z a ro ­
bek d z ien n y  chłopców  i d z iew cząt 
Wynosi od 10—2B centów , a dorosłych  
od 2 5 —60 centów . N a tu ra ln y m i opie 
k unam i teg o  ciem nego gm inu  są : szła- 
ohcic-obszarnik, ksiądz, b iu ro k ra ta , li­
chw iarz  i p o k ą tn y  do rad ca".

A u to r c h a rak te ry zu je  po kolei w y ­
m ienione tu  k a teg o ry e  „op iekunów " 
ludu  galicy jsk iego , a czyn i to  w  ta k  
dosadny  sposób, że n . p . bardzo  tra fn a  
c h a ra k te ry s ty k a  szlach ty , duchow ień­
stw a, b iu ro k raey i i sądow nic tw a, z  p e ­
w nością  u leg łab y  w  naszem  piśm ie 
konfiskacie, m im o, że  p rzesz ła  sw obo­
dnie  cen zu rę  ro sy jską .

mi g ra c y  ę g a licy jsk ą  N iem ojew ski 
oct w  n a s tę p u ją c y  sp osób :

„C hłop g a licy jsk i rz u c a  k ra j g łodu  
1 bezbrzeżnej nędzy , rz u c a  się n a  o 
ślep za  m orze, bo m niem a, że m u  tam  
chyba gorzej być  n ie  m oże. O jcow ie 
Uarodu, p o trz e b u ją c y  tan ieg o  ro b o tn i­
ka, ro z d z ie ra ją  sza ty  z o b u rzen ia  i 
dek lam ują  o m iłości o jczyzny , oni, 
k tó rzy  szczęście te j o jczyzny  k u ją  n a  
kow adłach  sejm u i w yd zia łu  k ra jo w e­
go. W  rzeczy w isto śc i je d n a k  n ie  k u ją  
°u i teg o  szczęścia, a le  je  w a rz ą  i n ie  
^  sejm ie lu b  w ydziale  k ra jo w y m , ale 
^  sw ych  go rzeln iach , po d a jąc  w  kar- 
ęzrnach i p ro p in a c y a c h  tłum ow i fuzel, 
k tóry  u p a ja  i p ozw ala  bodaj n a  k il­
ka go d z in  zapom nieć  o tem  p iek le  
*ycia, a  racze j pow olnego  zdyohania ...

G alicy jsk i g łód , to  n ie  p rzen o śn ia  
li te ra c k a ;  to  w y rażen ie  trz e b a  b rać  
dosłow nie. T o  głód, o rd y n a rn y  g łód  ! 
T y fu s  g łodow y  zm ia ta  rcczn ie  ty siące  
ludzi. T e ra z  zrozum iem y chyba, cze­
m u w  G alicy i dźw iga  się ta k  g w a ł­
to w n ie  opozycya  i d laczego  ta k  p ło ­
m ienn ie  p rzem aw ia  za  re fo rm am i".

T u  k ry ty k u je  au to r osław iony  p ro ­
je k t  g m in y  zb iorow ej, podnosi z uzna­
n iem  p ra c ę  o rg an izacy jn ą  k la sy  robo­
tn icze j i kończy  ta k ą  c h a ra k te ry s ty k ą  
„ojców  n aro d u "  :

„Od m in is tra -P o lak a  aż do o s ta tn ie ­
go s ty p e n d y s ty  pow szechn ie  c iągn ie  
się je d e n  szn u r stosunków  ro d z in n y ch  
lu b  p ro tek cy j. M ężow ie s tan u  w y zy ­
sk u ją  sw e stanow iska, o p eru jąc  na  
w iedeńsk ie j g ie łd z ie ; posłow ie ro zp o ­
rz ą d z a ją  się groszem  p u b liczn y m , ja k  
sw oją  w ła sn o śc ią ; p ro fesorow ie  u p ra ­
w ia ją  p o lity k ę  i p o lu ją  n a  o rd e ry ; 
panow ie  spoczyw ają  w  sw ych ro z le ­
g ły c h  la ty fu n d y a c h  —  a g m in ?  On 
uc ieka  z k ra ju , g n a n y  rózgam i nędzy , 
o b że ran y  p rzez  ro b ac tw o , toczony  
p rzez  choroby . O to je s t  ob raz  G alicyi, 
a jeszcze daleko m u do is to tn e j g ro zy  
położenia.

Z n asz  li te n  k ra j ? P am ię tasz  owe 
T a try  z p o sęp n ą  k o tlin ą  M orskiego 
O k a?  T ak , to  is tn y  ra j, ty lk o  P a n  
B óg  z n iego  ludzi w ypędził.

Ś ród  pow odzi p o d stęp n y ch  b a n ­
k ru c tw , ra b u n k u  in s ty tu c y j p u b licz ­
ny ch , w yborów  p rzy  udz ia le  w ojska, 
in try g  jezu ick ich , n iedo łężnej, a p rz e ­
w ro tn e j p o lity k i K o ła  — rzecz  cha­
ra k te ry s ty c z n a  —  je d e n  z posłów  o- 
p o zy cy jn y ch  ra d z ił ja k o  p ie rw sze  re ­
m edium  założyć k lu b  uczciw ości p u ­
blicznej. G o rzk a  i r o n ia !

Z n asz  li te n  k ra j ? Cóż, po jedziem y 
do Z akopanego?...*

„Nowe kleynoty m iasta Krakowa".
Z n a n ą  je s t  n aszym  czy te ln ikom  hi- 

s to ry a  „rew oluoyi p a łacow ej"  w  r e ­
d ak cy i „C zasu". P . L u d w ik  P u s z  e t  
rozpoczął w  fe lie to n ie  „C zasu" d ru k  
se ry i a r ty k u łó w  p. t. „N ow e k le y n o ­
ty  m ia s ta  K ra k o w a " . Z aledw ie ukazał 
się p ie rw szy  a r ty k u ł, zaw ie ra jący  rz e ­
czow ą k ry ty k ę  re s ta u ra c y i k a te d ry  n a  
W aw elu , n a ty c h m ia s t w  a reo p ag u  s ta ń ­
czykow sk im  p o w sta ł w ie lk i k rzyk ; r e ­
d a k to r  fe lie to n u  „C zasu", p. S tan isław  
E s t r e i c h e r ,  zo s ta ł w y d a lo n y  z r e ­
d ak cy i „C zasu", a da lszych  a r ty k u ­
łów  p. P u sz e ta  n ie  zam ieszczono w 
„C zasie".

W obec teg o  p. P u s z e t  w y d a ł o- 
b ecn ie  ca łą  sw oją p race  w o s o b n e j  
b r o s z u r c e .  W  dalszych  a rty k u łach , 
n ie w y d ru k o w an y ch  w  „C zasie", z a j­
m u je  się p. P u sz e t kolejno re s ta u ra -  
cy ą  dzw onn icy  Z ygm un tow sk ią j, no­
w ym  gm achem  T o w arzy stw a  P rz y ja ­
ciół S z tu k  P ięk n y ch  i pom nik iem  K o ­
p e rn ik a  w  podw órzu  b ib lio tek i J a ­
g iellońsk iej.

Co do re s ta u ra c y i w ieży Z ygiuun- 
tow sb ie j podnosi p . P u sze t z a rzu t, że

„ogó lną  sy lw etę  w ieży  popsu to  bardzo  
d y sh arm o n ijn y m i fa łszam i, p o leg a ją ­
cym i n a  szczegółach, d ro b n y o h  w p ra ­
w dzie co do rozm iarów , ale k tó re  zd o ­
ła ły  śliczny  pom ysł zam ien ić  n a  ch ao ­
ty c z n ą  kom plikacyę, form  i lin ij, n ie  
m ający ch  ze sobą zw iązku ."  M ałe ko- 
p u łk i p o u staw ian e  są  zadaleko  od ko ­
p u ły  gów nej, ta k  że ro b ią  w rażen ie  
n iep o trzeb n y ch  n ad d a tk ó w , m ogących  
się lad a  chw ila  z dach u  ześlizgnąć. 
P rz y te m  są one za  n isk ie . Ig lice  są 
p o u staw ian e  bez sensu  n a  pochyłości 
k o p u ły  g łów nej. Z a  ciężkim  i za  m a­
syw nym  je s t  b ęb en  kopu ły .

„P rzy tem  w  kom pozycy i te j w ieży 
n ie  uw zg lędn iono  dosta teczn ie  ró ż n i­
cy , ja k a  zachodzi m iędzy m odelem  
o g ląd an y m  n a  sto le  i s to jącym  p o n i­
żej lin ii ludzk iego  oka, a p raw d z iw ą  
w ieżą  i je j p e rsp ek ty w io zn em i sk ró ­
ceniam i. J e d e n  je s t bow iem  p u n k t, z 
k tó reg o  now y hełm  w cale  dobrze  się 
w y daje , a d y sh a rm o n ijn e  szczegóły  są 
rzeczy  w iście ty lk o  m ałoznacznem i, g i- 
nącem i w obec całości, u s te rk am i. T y m  
p u n k te m  je s t  szczy t w ieży  zegarow ej. 
T ru d n o  je d n a k  żądać, ab y  szeroka 
pub liczność  s ta ła  n a  ta k  w ysok im  p o ­
ziom ie.

P o zw ala  to  n am  aa  to  stw ierdzić , 
że dw ie rzeczy  z ło ży ły  się n a  zepsucie  
teg o  h e łm u : n iezu p e łn e  d o stro jen ie  
ró żn o ro d n y ch  m otyw ów , p o p rz e p la ta ­
n y ch  n ie log icznym i do d a tk am i — i  nie- 
ob liczen ie  się z p e rsp ek ty w ą , k tó ra  te  
w szy stk ie  szczegó ły  p o d k r e ś l i ł a  i 
pozw oliła  im  zepsuć  całość. Ś w iadczy  
o tem  tak że  fak t, że he łm  zy sku je  
b ard zo  w iele, g d y  zm rok , zac ie ra jąc  
d y s s o n a n s e , s to p i go  w  je d n o litą  
p lam ę.

G dy  podchodzim y do sam ych  stóp  
W aw elu , w ieża  zegarow a ro b i in n e  
w rażen ie , n iż  zd a lek a , a le  c iąg le  je s t  
jeszcze  p ięk n ą , w ieża Z ygm un tow ska 
s ta je  się zu p e łn ie  b rzy d k ą . W  m ia rę  
g d y  się zb liżam y, w szystk ie  je j  ele- 
m en ta  ro z k ła d a ją  się, ja k  p e rfu m y  w  
lichym  g a tu n k u ."

N ad to  g ro z i k a te d rz e  now e zeszpe­
cenie :

„W ieża  po łudn iow a, k tó ra  c ichu tko  
sobie s ta ła  od s tro n y  zam kow ego  p o ­
dw órza, m a  b y ć  w yw yższoną, z a o p a ­
trz o n ą  w  tak isam  hełm , ja k  M arya- 
eka itd .

W szy stk o  to  d la tego , że ta k  w ła­
śn ie  w y g ląd a  n a  d rzew o ry c ie  z X V I 
w ieku.

A le w  X V I w ieku  n ie  by ło  obecnej 
w ieży  zegarow ej, k tó ra  je s t  n a jp ię k ­
n ie jszym  m oże pom nik iem  a rch itek to ­
n icznym , ja k i  K rab ó w  posiada.

W yw y ższo n a  w ieża  po łudn iow a, 
choćby się n a w e t sam a d la  siebie n a j ­
zupe łn ie j ud a ła , m oże ty lk o  zam ącić  
czyste  tło  n ieba , n a  k tó rem  się odci­
n a ją  p rz e p y sz n e  k sz ta łty  teg o  a rc y ­
dzieła, tem  cenniejszego, że je s t  w  
sw oim  ro d za ju  jed y n em .

D la teg o  to  z trw o g ą  oczekiw ać w y ­
p a d a  tego , co w  całej re s ta u ra c y i m a 
dopiero  n astąp ić . K a te d ra  np . m a p o ­



4 „ N A P R Z Ó D * Nr. 160.

dobno otrzymać nowe witraże z po­
staciami świętych polskich, zamó­
wione już w jakiejś niemieckiej fa­
bryce.

Nieuczciwem byłoby apryorystyczne 
krytykowanie rzeczy, która może się 
jeszoze okazać bardzo piękną. Tylko 
po tem, oo się zrobiło dotychczas, tru­
dno mieć wielkie zaufanie do tych 
„madę in germany" polskich patro­
nów

Ale jeszcze bardziej niepokojącą za­
powiedzią może być chwila, w  której 
zaczną się roboty koło wieży srebrnych 
dzwonów."

Również g m a c h  s z t u k i  przy 
placu Szczepańskim krytykuje p. Pu- 
szet bardzo ostro.

Zarzuca mu mianowicie brak natu­
ralnego, organicznego frontu, sprze 
czność między „secesyjno-klasycznem  
pudłem", a nałożonemi na nie „sece- 
syjno-barokowemi* dekoracyami, oraz 
kilka innych dyssonansów.

Najdosadniej skrytykował p. Puszet 
p o m n i k  K o p e r n i k a .  Krytyka je ­
go jest wprost niszczącą. Rozmiary 
pomnika nie odpowiadają rozmiarom 
podwórza biblioteki. Architektura po­
stumentu pełną jest wad, zwłaszcza 
razi zbyt sztuczna rów now aga: „Na 
książce leży liść i kula. Na wierzchu 
kuli położony jest z akrobatyczną zrę- 
oznośoią kawałek papieru i ogromny 
cyrkiel. Robi to wrażenie, że lada 
chwila wszystko zleci z pomnika i 
cyrkiel wbije się w ziemię, jeżeli nie 
w nogę przechodnia. Tego rodzaju 
równowaga jest w architekturze przy­
kra. Ż a d e n  p o m n i k  —  n a w e t  
K o p e r n i k a  — n i e  m o ż e  i g r a ć  
z p r a w a m i  N e w t o n a . "
________(Dokończenie nastąpi).________

Przegląd społeczny.
Zwycięzki strejk piekarzy. W  sobotę 

dnia 8  bm., robotnicy piekarscy w Krako­
wie i Podgórzu przeprowadzili szereg zwy- 
dęzkich strejków, a to: w piekarni Be i -  
g 1 a Wolfa, przy ul. Krakowskiej, Jakóba 
B e i g 1 a w Podgórzu, tudzież w dwóch 
piekarniach M o r g e n b e s s e r a  przy ul. 
Dietlowskiej i przy ul. Sebastyana.

W  piekarni Wolfa Beigla trwał strejk 
tylko B godziny. Właściciel piekarni zgo­
dził się na żądania robotników i podpisał 
w stowarzyszeniu ugodę, na podstawie któ­
rej uregulowanym został czas pracy i ro­
botnicy otrzymali żądaną podwyżkę płacy, 
mianowicie 3 robotników po 2 K, jeden 
3 K, a jeden 1 K tygodniowo.

W  piekarni Jakóba B e i g l a  w Pod­
górzu trw ał strejk 24 godzin. Beigel, nie- 
cheąc się zgodzić na żądania strejknjącycb, 
udał się do Oświęcimia i sprowadził stam­
tąd 3 piekarzy. Ci jednakowoż, przybywszy 
na miejsce i dowiedziawszy się o strejku, 
połączyli się ze strejkującymi, wobec cze­
go Beigel musiał zgodzić się na żądania 
strejkujących— podwyższj ć płacę, mianowi­
cie: 4  robotnikom po 2 korony, jednemu 
o 3 korony, jednemu zaś o 5 koron tygo­
dniowo; czas nocnej pracy skróconym zo­
stał z 16 na 12 godzin. Prócz tego mu­

siał Beigel sprowadzonym z Oświęcimia 
robotnikom zapłacić całe koszta podróży.

W  piekarni Morgenbessera trwał strejk 
krótko. Morgenbesser zgodził się na żąda­
nia robotników i podwyższył p łacę: 3 ro­
botnikom po 3 kor., 4  po 2 k o r . , 3 zaś 
po 1 kor. tygodniowo; nadto skróconym 
został czas pracy.

Strejki te zakończyły się zwycięstwem 
tylko d z i ę k i  s i l n e j  o r g a n i z a c y i  
z a w o d o w e j .

Z ruchu robotniczego w Przemyślu.
„O zasadach socyalizmu" zapowiedział tow. 
dr. M a n t  e 1, w stowarzyszeniu „Brater­
stwo" cały szereg odczytów. Pierwszy od­
czyt* na ten temat wygłosił on w sobotę 
dnia 1 bm. wobec licznie zebranych słu­
chaczy. „O ustawach zasadniczych w Au­
stryi", wygłosił w sobotę dnia 8  bm. tow. 
dr. P . odczyt w stowarzyszeniu pomocni­
ków handlowych. Na odczycie było z górą 
200 słuchaczy. Po odczycie wynagrodzono 
oklaskami prelegenta, który dalszy ciąg 
wykładów zapowiedział na przyszłość. 

i f / W  sobotę dnia 8  bm. wieczorem odbyło 
się w lokalu stowarzyszeń robotniczych, 
pierwsze zgromadzenie stróżów kamieni- 
cznych. Obecnych było około 300 stróżów. 
Zgromadzeniu przewodniczył tow. J a n u s z ,
0 położeniu stróżów i o potrzebie organi­
zacyi przemawiali tow. S c h i f f l e r ,  Ż o ł ­
n i e  r z, C h r o b a k ,  a nadto kilku stró • 
żów, którzy w prosty sposób przedstawiał 
swe położenie, wzywając obecnych do or­
ganizowania się i piętnując w dosadnych 
słowach obłudną robotę przemyskich klery­
kałów w „Przyjaźniach". Wkońcu uchwa­
lono we środę dnia 12 bm. odbyć drugie 
zgromadzenie i na temże przeprowadzić 
ankietę w sprawie mieszkań, płacy i pracy 
stróżów, a następnie na podstawie zebra­
nego materyału, domagać się od magistratu 
poprawy w tym kierunku. Akcyą tą  zająć 
się ma stowarzyszenie robotników dzien­
nych, do którego Stróże należą jako człon­
kowie.

Po skończonem zgromadzeniu, kilkunastu 
wpisało się do stowarzyszenia, uiszczając 
równocześnie przypadającą wkładkę.

Gmina lwowska wyzyskiwaczem. Ze
Lwowa donoszą nam : W miejskim zakła­
dzie gazowym, którego dyrektorem jest o- 
sławiony T e o d o r o w i e  z, czas pracy trwa 
od  6 r a n o  do 7 w i e c z ó r ,  mimo to, 
że w całem mieście pracują wszyscy robo­
tnicy tylko od 7 do 6, t. zn. o dwie go­
dziny k r ó c e j ,  aniżeli w zakładzie miej­
skim. Robotnicy wnieśli pisemną prośbę na 
ręce p. Teodorowieza do rady gminnej
1 pomimo, że od czasu wniesienia owej 
proś by upłynęło już t r z y  m i e s i ą c e ,  
gmina lwowska niepoezuwa się wcale do 
obowiązku zaprowadzenia u s t a w o w e g o  
n o r m a l n e g o  czasu pracy, chociażby dla 
przykładu prywatnych przedsiębiorców.

Godne napiętnowania jest także i to, że 
płace robotników są niesłychanie niskie, 
ślusarzowi np. płacą tylko 1 do 1 złr. 30 
cnt. dziennie. Monterami robią tam zu­
pełnie nieukwalifikowanych robotników dzien­
nych, którym płacą po BO cnt. do 1 złr. 
Gmina lwowska pod względem wyzyskiwa­
nia robotników może śmiało iść w zawody 
z naj większymi wyzyskiwaczami prywatnymi.

Z sali sądowej.
Procesy redakcyi „Naprzodu". W bie­

żącej kadencyi sądu przysięgłych miała się 
odbyć rozprawa prasowa przeciwko naszej 
redakcyi wskutek skargi wniesionej przez 
znane na bruku przemyskim, wysługujące 
się jezuitom indywiduum, R o s t e c k i e g o ,  
o obrazę „honoru". Rostecki wniósł jednak 
akt oskarżenia za późno, wskutek czego 
uniknął dowodu prawdy, który mógł być 
(ila niego niebardzo przyjemnym.

Natomiast dnia 18 bm. odbędzie się roz­
prawa prasowa, wskutek skargi wniesionej 
przez p. L i s z k o w s k i e g o ,  egzekutora 
powiatowej Kasy chorych w Podgórzu. 
Redakeya nasza ofiarowała d o w ó d  p r a ­
w d y  na podniesione przeciw p. Liszkow­
skiemu zarzuty.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 13 czerwca 

1515. Zaślubiny Lutra z Katarzyną Bora, — 
1794. Wybuch Wezuwiusza. — 1849. Car Mi­
kołaj dopomaga do zgniecenia powstania wę­
gierskiego. — 1897. Zamach na prezydenta 
Paure’a. — 1900. Bokserzy wkraczają do Peki­
nu, palą kościoły i mordują nawróconych Chiń­
czyków. Anglia proponuje Japonii interwencyę 
zbrojną w Chinach.

Dzik wr teatrze i „Harde dusze", sztuka 
w 5 aktach według powieści E. Orzeszkowej, 
uscenizowana przez Z. Sarneckiego (po raz 14). 
Debiut p. Ludwiki J e l e ń s k i e j  w roli Au­
relii.

Dobre czasy dla p. Szajera. Na po­
siedzeniu klubu Stojałowszczyków z dnia 
18 października 1897 zapadła następująca 
uchwała:

„Posła Tomasza Szajera za poniżanie 
godności poselskiej, za lekceważenie i skom­
promitowanie honoru ludu polskiego, który 
go swoim reprezentantem w parlamencie 
zrobił, za nieodpowiednie zachowanie swej 
godności i przyzwoitości, wyklucza się z 
klubu chrześcijańsko-lndowego".

Uchwała ta  nie pozostała długo w mo­
cy, gdyż w parę dni później przyjęto zbłą­
kaną owieczkę napowrót do swego grona 
pod warunkiem, że nie będzie chodził w 
stroju narodowym, nie będzie uczęszczał 
do Franciskanerkeller i nie będzie się 
upijał.

Obecnie, gdy klub stojałowszczyków ro z­
płynął się w Kole polskiem, traci powyższa 
uchwała moc obowiązującą. Poseł Szajer 
będzie mógł więc pić na umór w Francis- 
kanerkeller i chodzić w narodowym stroju. 
Koło polskie urządza tyle bankietów i szo - 
pek, źe p. Szajer nie będzie mógł się 
skarżyć na brak zajęcia.

Walne zgromadzenieTow. szkoły gimna- 
zyalnej żeńskiej odbyło się w dniu 10 
czerwca br. pod przewodnictwem prof. C y- 
b u l s k i e g o .  Towarzystwo zajmowało się 
utrzymaniem gimnazyum żeńskiego w Kra - 
kowie, któremu też w ciągu 5-letniego 
istnienia dołożyć musiało 8  515 K 58 h, 
do utrzymania. Dopiero ostatni rok jest 
dla Towarzystwa finansowo pomyślniejszy, 
wszelako i ten zamknąć przychodzi niedo­
borem. Skarbnik prof. B u j w i d ,  po prze­
dłożeniu kasowego sprawozdania, wzywa 
nowy wydział, ażeby dołożył starań w kie­
runku zmniejszenia opłaty szkolnej. Dzi­
siejsza bowiem, 200 K wynosząca, jest sta-
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howczo za wysoką. Prof. B a n d r o w s k i  
■test również za zmniejszem opłaty: nczyni 
to szkołę gimnazyalną dostępniejszą dla 
°&ółu, dziś bowiem posyłanie eórek do 
Sinmazyum jest zbytkiem. Również prze­
jaw iał prof. Bandrowski za zmniejszeniem 
^kładki członków z 24 K na 6 K rocznie. 
Ostatnią tę sprawę przekazano wydziałowi.

Bo nowego wydziału na następne cztero 
Wie wybrano: prezesem prof. Cybulskiego, 
Wiceprezesem radcę Trzaskowskiego, skar­
bnikiem prof. Bujwida, sekretarką p. Mar­
celinę Kulikowską; wydziałowymi: ks. prof. 
kanonika Knapińskiego, prof. Bandrowskie- 
So, prof. Winkowskiego, dra Adolfa Grossa, 
!’• Kazimierę Bujwidową i p. Helenę W it­
kowską. Do komisyi rewizyjnej wybrano 
Prof. Gąsiorowskiego i Kurpiela.

Z teatru komunikują n a m : Dziś we 
czwartek odegranym zostanie dramat St. 
Przybyszewskiego ,  Złote ru n o ', zamiast 
Wznowienia , Hardych dusz", które odło- 
żonem zostało dla lepszego wypróbowania 
s?-tuki.

Artyści nasi odbywają pod kierunkiem 
P- Walewskiego próby z 8 aktowej głośnej 
farsy Valabregue’a „Koralia i Sp.u, która 
graną była z wielkiem powodzeniem w P a ­
ryżu i Wiedniu.

„Kłosy', pismo literackie, wydawane 
przez pp. Bendzikiewicza i Bartoszewicza, 
Zostało przez wydawcę zawieszone, na ra ­
zie na przeciąg kilku miesięcy.

Stacya telegraficzna w Mogilanach.
Dyrekcyą poczt ogłasza: Z dniem 16 czer­
wca br. otwartą zostanie w Mogilanach 
(powiat Podgórze) przy istniejącym tamże
o. k. urzędzie pocztowym stacya telegrafn 
z ograniczoną służbą dzienną.

Zjazd przemysłowy w Krakowie. W 
ttuesiąen wrześniu br. odbędzie się w K ra­
kowie pierwszy zjazd przemysłowy, który 
>na za zadanie rozpocząć akcyę w celu 
podniesienia przemysłu w naszym kraju. 
Komitet zjazdu rozesłał już odezwę, w' któ 
tej wzywa do licznego udziału w zjeździe. 
Dokładny czas zjazdu, program i warunki 
Uczestnictwa, poda osobne ogłoszenie we 
właściwym czasie. Informacyi i objaśnień 
Udzielają komitety dla zjazdu przemysło­
wego przy Towarzystwie technicznem w 
Krakowie, Rynek 17 i przy Towarzystwie 
politechnicznem we Lwewie, Chorążczy- 
zna 17.

Magistrat podgórski wobec drobnych 
przemysłowców. Z Podgórza donoszą nam : 
Tutejsza rada miejska uchwaliła wystawić 
rzeźnię, której bndowa już się rozpoczęła. 
Brzed rozpoczęciem budowy zgłosili się do 
burmistrza drobni "majstrowie podgórscy 
z prośbą o oddanie im budowy jatek, ofia­
rując przy tem stosunkowo niską ofertę i 
korzystne warunki. Burmistrz rozyrzekł 
ofertę majstrów uwzględnić. Mimo to je ­
dnak komisya dla rozpatrywania ofert, zło­
cona z pp. G r z y b c z y k a ,  B r e y e r a ,  
M i c h a l i k a  i L i b a n  a, oddała budowę 
trzem z a m o ż n y m  fabrykantom, których 
Wygodna egzystencya nie może iść w po­
równanie z egzystencyą biednych majstrów, 
ginących z głodu wraz z rodzinami. Pod­
mieść należy, iż zamożni przedsiębiorcy, 
którym oddano roboty, jak  np. p. S t a n ­
k i e w i c z ,  podał ofertę o wiele w y ż s z ą

aniżeli majster stolarski p. J a b ł o ń s k i .  
Magistrat podgórski nie myślał o tem, by 
oddać robotę niezamożnym rękodzielnikom, 
którym wobec obecnego bezrobocia zagraża 
ru in a ; przedsiębiorcy, którym oddano bu­
dowę, są w Podgórzu „panami*... a pro- 
tekcya ważniejsza jest od względów słu­
szności.

Znęcanie się nad żołnierzami w Pru- 
siech. Niedawna rozprawa, która się to­
czyła przed sądem wojennym, w sprawie 
zamordowania rotmistrza Krosigka, poru­
szyła ogromnie opinię publiczną w Niem­
czech. Przypominamy, iż przed kilku ty ­
godniami został rotmistrz Krosigk wystrza­
łem z karabinu zabity na dziedzińca ko­
szarowym. Znaleziono jeszcze dymiący ka­
rabin, ale winnego odszukać nie było spo­
sobu. Podejrzenie skierowało się przeciwko 
trzem żołnierzom, którzy mieli osobiste po­
rachunki z rotmistrzem, ale sąd wojenny, 
zmodyfikowany od niedawna udziałem w nim 
i sędziów fachowych, musiał dla braku do­
wodów uwolnić wszystkich oskarżonych, 
ukarawszy tylko jednego z nich za usiło- 
waną dezercyę.

Otóż co do Krosigka krążyły wieści, 
które przedostały się i do prasy, o niesły­
chanych okrucieństwach, jakich się dopu­
szczał na żołnierzach. Pisano, iż zakato- 
wał jednego żołnierza na śmierć w Magde­
burgu, za co został skazany na dłuższy 
pobyt w twierdzy. Na to nadeszło „ spro­
stowanie “ urzędowe, że Krosigk dostał 6 
tygodni twierdzy, oraz przedtem 14 dni 
aresztu, lecz bynajmniej nie za pozbawie­
nie życia podwładnego, lecz za „niezgodne 
z regulaminem postępowanie' z żołnierzami. 
Otóż to niezgodne z regulaminem postępo­
wanie, według listu nadesłanego przez by­
łego podkomendnego Krosigka do redakcyi 
„Vos. Z tg“ , polegało nawrzucaniu żołnie­
rzy do końskiego nawozu, na kopaniu ich 
ostrogami i t. d.

Jedno z pism berlińskich poświęciło one­
gdaj tej sprawie artykuł wstępny, dowo­
dząc, że koniec nadużyciom można położyć 
tylko w ten sposób, aby oficerów', którym 
przed sądem udowodnione zostaną okru­
cieństwa, natychmiast z wojska usuwać. 
Tymczasem dzieje się tak, iż Krosigkowi, 
dwukrotnie karanemu za znęcanie się nad 
żołnierzami, powierzono w Gąbinie uczenie 
rekrutów !

Tow. dr Alojzy Lehman, lekarz 1  No­
wego Sącza, ordynuje przez sezon letni 
w S z c z a w n i c y .

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w 
Rzędzinie. Oto w czasie nieobecności ro ­
dziców czteroletnia W iktorya Kozioł i dwu­
letnia Julia, bawiąc się zapałkami, spowo­
dowały ogień w chacie, a ukrywszy się 
następnie ze strachu pod pierzyną, zginęły 
skutkiem uduszenia.

Handlarki żywym towarem. W Sta­
nisławowie aresztowała policya przybyłe 
przed kilku dniami z Buenos Ayres do 
Stanisławowa, celem werbowania do domu 
rozpusty w południowej Ameryce, Salcię 
Dickmann, 25 la t liczącą i Zofię Sehwaeli, 
23 la t liczącą, obie pochodzące ze Stani­
sławowa.

Rozbójniczy napad, z  Nowego Sącza 
donoszą nam : W  nocy 9 bm. wybrało się

kilku kupców nowosądeckich na jarm ark 
do Limanowy. Za miastem napadło na ja­
dących kilku rzezimieszków w zamiarze 
obrabowania ich. Gdy jednak napadnięci 
stawili czynny opór, rabusie poczęli rzu­
cać kamieniami, raniąc • ciężko jadących 
kupców; jednemu z nich wybito kamie­
niem oko.

Podnieść należy, iż podobne napady roz­
bójnicze powtarzają się bardzo często w o- 
kolicy N. Sącza. Niedawno temu napadnięto 
w Dąbrówce polskiej w jasny dzień fiakra 
Schlaugera i pobito go aż do utraty przy­
tomności. W  drodze do Starego Sącza, tu­
dzież w Limanowej, napady w celach ra ­
bunku również były ćzęste.

Bezpieczeństwo publiczne w powiecie no­
wosądeckim i limanowskim pozostawia bar­
dzo wiele do życzenia.

Kwiatki fiskalizmu. Sąd powiatowy w 
Peezeniżynie skazał włościanina K o s t n i -  
b i a k a za kradzież małego drzewka w le- 
sie rządowym na zapłatę grzywny w kwo­
cie 1 kor. 4.0 h. Kostrnbiak posiada real­
ność, obejmującą 300 sążni kwadr., a nie 
mogąc z niej wyżyć, musi nieraz w braku 
zarobku udawać się do ludzi z prośbą o 
jałmużnę. W celu ściągnięcia owej drobnej 
kwoty przedsiębrał urząd podatkowy kil­
kakrotnie egzekncyę, która jednakowoż, w 
braku wszelkich ruchomości, pozostała bez 
skutku. Wobec tego sąd w Kołomyi wysta­
wił realność Kostrubiaka, ocenioną na 100 
k^r., n a  l i c y t a c y ę  wr c e l u  ś c i ą ­
g n i ę c i a  k w o t y  60 ct .  Pr żytem poli­
czono Kostrnbiakowi koszta w w y s o k o ­
ś c i  25 k o r .  64 h a l . !

Okoliczni chłopi zbierają między sobą 
składki celem ochronienia Kostrubiaka od 
zupełnej nędzy.

Tegoroczny kongres niemieckiej so­
cyalnej demokracyi odbędzie się w L u ­
b e c e  w trzecim tygodniu września. Obra­
dy potrwają cały tydzień. Na porządku 
dziennym oprócz sprawozdania zarządu par­
tyjnego i frakeyi parlamentarnej, oraz prócz 
wyboru nowego zarządu i bieżących spraw 
partyjnych, zamieszczoną będzie także kwe- 
stya mieszkaniowa, o której ma referować 
tow. dr Albert S ii d e k u m, poseł do par­
lamentu niemieckiego, redaktor „Kommu- 
nale Praxis“, pisma partyjnego, poświęco­
nego wryłącznie sprawom gminnym. Obrady 
kongresu będą jawne, jednak dla pewnych 
spraw odbędą się posiedzenia poufne, po­
nieważ zniesienie zakazu łączenia się poli­
tycznych stowarzyszeń w Niemczech umo­
żliwiło odbywanie takich posiedzeń.

Tortury w więzieniach rosyjskich. 
Pogrzeb gimnazyalisty Kreyera, o którego 
samobójstwie w więzieniu mitawskiem do­
nosiliśmy niedawno, dał powód do demon- 
straeyi młodzieży szkolnej, która mimo za­
kazu brała liczny udział w pogrzebie ofia­
ry źandarmskiego systemu badania. Z po­
wodu formalnych tortur, jakie znosić mu­
siał ten nieszczęśliwy chłopiec, przypomina 
„V orw arta', iż już w r. 1899 naczelnik 
więzienia w Mitawie „własnoręcznie' za­
dusił robotnika Ewalda, o czem donosiło 
wtedy obszernie, wydawane tajnie pismo 
socyalistyczne „Robotnik łotew ski'. W re­
szcie podaje „Vorwart8*, iż więźniowie, 
zwłaszcza „polityczni', tak źle są żywieni,
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że aresztowany przed paru miesiącami nie­
jak i Breedis ciężko się rozchorował z po­
wodu tego peżywienia.

25 lat w zamknięciu. Gazety francu­
skie podają ciągle nowe szczegóły w spra­
wie ohydnego postępowania rodziny z nie­
szczęśliwą Blanką Monnier ; klerykalne p i­
sma wyskakują formalnie ze skóry, ażeby 
udowodnić, że były podprefekt Monnier nie 
jest człowiekiem zupełnie umysłowo zdro­
wym, że w tym rodzie są podobne zbo­
czenia dziedzieznemi, o czem świadczy 
choćby obłęd Blanki. Jest to perfidya zmie­
rzająca do podwójnego celu: do uwolnienia 
od odpowiedzialności zbrodniarza i do u- 
sprawiedliwienia choć po części — samego 
zbrodniczego czynu —  więzienia Blanki, 
którą, mimo orzeczenia lekarzy, iż nie jest 
umysłowo chorą, pisma klerykalne nie prze­
stają przedstawiać, jako wTaryatkę. D zi­
wnym, osobliwym jest tu nietylko cynizm, 
z jakim klerykali usiłują oczyścić „swoje­
go*, ale i ich bezmyślne zaślepienie, nie 
liczące się z tem, że to przecie wprost o- 
bnrza przeciwko nim opinię publiczną. A 
ten ich przywódca, ten p. Monnier to  do­
prawdy do szpiku kości zdeprawowany fa­
ryzeusz ! Przed sędzią śledczym tłómaczył 
się, że miłość synowska nie pozwalała mu 
wystąpić przeciwko więzieniu siostry, że, 
zresztą, siostrze się żadna krzywda nie 
działa, że matka kochała ją  bardzo, mó­
wił, że nie widział niesłychanego brudu i 
kału, wśród którego żywcem gniła Blanka, 
że zatem do winy żadnej się nie przyzna­
je. A propos tego „umywania rąk* przy­
pominają dzienniki, iż Monnier w r. 1872 
napisał pracę doktorską „O w s p ó ł w i  
n i e * .  W  pracy tej stał na stanowisku, iż 
współwinny powinien być znacznie łago­
dniej sądzony od głównego winowajcy, je ­
dnakże i w tym wypadku uznawał poftrze- 
bę wyjątków, przyczem podaje następujący 
przykład: Syn zamierza zabić ojca celem 
zawładnięcia przypadającą nań częścią spa­
dku, brat zbrodniarza wie o tem i nie sta­
ra się temu przeciwdziałać. Tu godzi się 
stać na stanowisku Rzymian wobec współ­
winnych i uznać, że ów człowiek popełnia 
w swojem sumieniu taką samą zbrodnię, 
jak  ten, który jej materyalnie dokonywa.

Wypadek z Blanką jest prawie analo­
giczny, tylko, że zamiast ojca mamy tu 
siostrę i zamiast doraźnego mordu, powol­
ne 25 lat ciągnące się, dobijanie ofiary; 
nawet cel ten sam prawdopodobnie przy­
świecał zbrodniarzom, chęć zawładnięcia 
majątkiem Blanki. Monnier ucieszył się za­
pewne w duchu, dowiedziawszy się o śmierci 
matki, gdyż całą winę będzie mógł teraz 
tem swobodniej na nią zwalać. Stara Monnier 
dotknięta była wadą serca, która ją  w re­
szcie zaprowadziła do grobu. Przez kilka 
jednak dni jej pobytu w lazarecie więzien­
nym, zdołano ją  przesłuchać. Podobnie 
jak  syn dowodziła, że Blankę kochała bar­
dzo, o czem świadczy właśnie fakt, iż ją 
„trzymała przy sobie*, podczas gdy zła 
matka oddałaby „chorą na umyśle* (!) cór­
kę do szpitala... Znów ohydne faryzeusze- 
stwo, maskujące zbrodnię miłością macie­
rzyńską!

Ale mamy w tej sprawie do zanotowa­
nia bardziej jeszcze oburzający fakt. Gdy

stara Monnier dostała silnego ataku serco­
wego, służba więzienna pobiegła natych­
miast po lekarza i po księdza. W  ich 
oczach chora wyzionęła ducha. Gdy ksiądz, 
a był nim miejscowy proboszcz Berthaud, 
wychodził z gmachu więziennego, głośno 
wyrzekł do zebranego przed więzieniem 
tłum u: „ U m a r ł a ,  j a k  k o b i e t a  ś w i ę ­
t a ,  k t ó r ą  b y ł a  i s t o t n i e .  T o  m ę ­
c z e n n i c a ! *  (Elle est mor te, eomme une 
sainte femme, qu’elle etait. C’est une mar- 
tyre). Oburzeni tem ludzie „zmaltretowali* 
księdza, przydusili go do ściany i tylko 
prośbom adwokata oskarżonej, który ró­
wnież na wieść o jej chorobie podążył do 
więzienia, udało się ks. Berthaud uwolnić 
z rąk  oburzonej publiczności. Szczegół ten 
powtarzamy za paryskim „Figaro", który 
nawiasem mówiąe, po ostatnich zajściach 
redakcyjnych przechylił aię dość wyraźnie 
na stronę nacyonalistyezno-klerykalną, więc 
jeżeli nie „złagodził* tej afery, to z pe­
wnością jej nie zaostrzył. Ładna „święta*, 
nieprawdaż? Ale zasada: „ręka rękę myje* 
nie ustaje u klerykałów francuskich nawet 
wobec największych zbrodniarzy.

Fałszywy alarm. Oneguaj zostało mia
sto nasze zaalarmowanem pędzącymi co koń 
wyskoczy sikawkami i wozami ratunkowy­
mi w kierunku nlicy Karmelickiej. Na uli­
cach powstał niesłychany popłoch; tłumy 
z okrzykiem „pali s ię ! “ pędziły za prze­
raźliwym odgłosem trąbki pożarnej. W e­
zwana na ulicę Graniczną straż pożarna, 
przybywszy na miejsce, przekonała się je ­
dnak, iż padła ofiarą przedwczesnego s tra ­
chu. Mianowicie służąca u pewnego kapi­
tana wylała na kuchnię masło, które bu­
chnęło płomieniem; przerażona wezwała 
telefonicznie straż. „Pożar* ów jednak 
zgasł w kilku minutach przed przybyciem 
straży ; skończyło się tylko na nieznacznem 
oparzeniu ręki służącej.

Habilitacya. Na politechnice lwowskiej 
odbył się wykład habilitacyjny dra Ludwi­
ka B r  u n n e r  a z Krakowa z chemii fizy­
cznej p. t. „Najnowsze poglądy na budowę 
materyi*.

Grad. Z Kalwaryi Zebrzydowskiej do­
noszą nam: Dnia 10 bm. między godziną 
5 a 6 wieczór szalała w naszej okolicy 
straszna burza z g r a d e m ,  która sprawi­
ła straszne spustoszenia. Grad w i e l k o ­
ś c i  o r z e c h ó w  w ł o s k i c h z n i s z  c zy  ł 
doszczętnie zasiewy w okolicy Dąbrówki, 
Czerny i Berwałdu. Plony nie były ubez­
pieczone. Włościanom z kilkn wsi g r o z i  
n ę d z a  g ł o d o w a .

Deputacya kwieciarek. We wtorek d. 
11 bm. przybyła do parlamentu deputacya 
kwieciarek, złożona z 20 osób i poczęła 
konferować z członkiem Izby panów L o b- 
m e y e r e m  o zmienienie uchwalonej przez 
Izbę panów rezolucyi antysemity S c h n e i ­
d e r a ,  znoszącej obnośny handel kwiatami. 
Gdy Lobmeyer oświadczył, że teraz nie da 
się nic zrobić, powstał wśród biednych ko­
biet płacz i lamenty. Dopiero po dłuższych 
perswazyaeh udało się zrozpaczone kwie- 
ciarki skłonić do opuszczenia parlamentu.

Henryk Ibsen, Z Chrystyanii donoszą, 
że Henryk I b s e n  już wyzdrowiał i wkrót­
ce będzie mógł opuścić łóżko.

Przegląd polityczny.
=  Sejm galicyjski. P ie rw sze  posie­

dzenie  sejm u  k ra jo w eg o  odbędzie się 
w  po n ied z ia łek  d n ia  17 bm. o godz. 
10 rano . N a  p o rząd k u  dzien n y m  z a ­
m ieszczono 80  sp raw , p rzew ażn ie  w 
p ierw szem  czy tan iu . M iędzy tem i z n a j­
d u je  się 62 sp raw  m y tn iczy ch , 15 sp ra ­
w ozdań  in n y ch , p ro je k t m ia s ta  L w o ­
w a  o łączen iu  dom ów  z k an a łam i i 
u iszczan ia  za  to  o p ła t ; sp raw o zd an ie  
W y d z ia łu  k ra jo w eg o  z a n k ie ty  o se- 
m in a ry aeh  n auczycielsk ich , o op iece 
n ad  ubog im i, o p o śred n ic tw ie  w  p r a ­
cy  itd . Z  w niosków  sam o istn y ch  p o ­
staw iono  n a  p o rząd k u  d z ie n n y m : M e- 
r u n o w i c z a  o d ro g ach  w odnych  i 
W ó j c i k a  o n a d u ż y c i a c h  w y ­
b o r c z y c h  p o d c z a s  o s t a t n i c h  
w y b o r ó w  d o  p a r l a m e n t u .

N a  n a jb liższe j sesyi sejm u p rzed ło ­
ży  W y d z ia ł k ra jo w y  p r o j e k t  u s t a ­
w y  o w ł o ś c i a c h  r e n t o w y c h ,  
k tó ry  m iędzy  in n em i p rzew id u je  emi- 
syę p i ę c i u  m i l i o n ó w  k o r e n  li­
s tów  ren to w y ch .

Robotnicy! Towarzyszel O każcie sw o­
ją  so lidarność  i p rzy jd źc ie  z pom ocą 
g ó rn ik o m  bo ry sław sk im  w  ich  w alce 
z b ezw zg lędnym i w y z y sk iw a c z a m i! 
Pieniądze składkowe należy wysyłać 
pod adresem: llko Daszkiewicz, górnik 
na Potoku, obok grupy I. w Borysławiu.

S kładk i p rzy jm u je  rów n ież  ad m in i­
s tra c y a  „N aprzodu* , B rack a  15.

Z literatury  i sztuki.
Z literatury partyjnej. Zeszyt 6 lon­

dyńskiego „ P r z e d ś w i t u *  wyszedł z 
druku i zawiera następujące artyku ły : St. 
Os...arz: „Złudzenia*. (W sprawie ruchu 
studentów rosyjskich). — Mazur: „W  waż­
nej sprawie*. I I I . — M. Luśnia: „Prze­
ciw zakonom*. (Ustawa o kongregacyach 
we Francyi). — „Dzień sądu dla szlachty 
galicyjskiej*. (Mowa tow. Daszyńskiego). —
S. Langiewicz: „Kooperacya i kooperatywy 
belgijskie*. —  „Z kraju i o kraju*. — 
„Paulina Mink*. — „Luźne notatki*. — 
Prenumerata roczna „Przedświtu* wynosi 
4  K 40  h.

Wyszedł również Nr. 2 „Kuryerka za- 
kordonowego i zagranicznego*, zawierający 
liczne wiadomości z polityki i z ruchu so- 
cyalistycznego w zaborach austryackim i 
pruskim, oraz zagranicą. Prenumerata ro­
czna „Kuryerka* wynosi 1 K 20 h.

Księgarnia PPS. w Londynie wydała 
również dwie nowe broszury w żargonie 
żydowskim, mianowicie: drugie wydanie 
doskonałej broszury agitacyjnej: „Wie
kommt ein Jude zum Sozialismus ?“ („Jak  
żyd dochodzi do socyalizmu?) przez B. 
Feigenbauma (cena 20 h), oraz bardzo po­
uczającą broszurę: „Die Juden in Polen* 
(„Żydzi w Polsce*) przez Aleksandra W roń­
skiego (cena 10 h).

Adres wszystkich powyższych wyda­
wnictw: Józef Kaniowski, 67 Colworth 
Road, Leytonstone, London N. E.

Polska partya socyalistyczna zaboru pru­
skiego wydała jeszcze przed świętem 1 Maja
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u Pamiątkę majową", zawierającą, oprócz 
artykułu o święcie 1 Maja, kilkadziesiąt 
Pieśni i poezyj socyalistycznych i wolno­
ściowych. Cena tego zbiorku 40  h. Do na­
bycia w ekspedycyi „Gazety Robotniczej *; 
Berlin O, Stralauer Platz 21.

Z sali sądowej.
Echa wyborcze. Przed ławą przysię­

głych sądu obwodowego w Jaśle rozpoczął 
się dnia 11 bm. proces karny przeciw b. 
posłowi, Janowi S t a p i ń s k i e m u  o „pod­
burzanie*, skutkiem oskarżenia wniesione­
go przez prokuratoryę.

Akt oskarżenia zarzuca Stapińskiemu, 
że w swojej mowie kandydackiej, wygło­
szonej dnia 3 grudnia z. r. w Krośnie, 
krytykując obecny system podatkowy, wy­
raził się: „buntować będę lud tak  długo, 
aż lud sam się nie zbuntuje". Do rozpra­
wy wezwano 9 świadków.

Trybunałowi przewodniczył prezydent są­
du O g n i e w s k i. Jednym z wotantów był 
radca J a w o r s k i ,  poseł sejmowy, zwal­
czany swego czasu przez oskarżonego, kontr­
kandydat burmistrza Biechońskiego. Bronił 
dr. D w e r n i c k i  ze Lwowa,

Przesłuchano wielu świadków, między 
innymi burmistrza Krosna p. Czaykow- 
skiego.

O godzinie 8  wieczorem ława przysię­
głych wydała werdykt, odpowiadający na 
oba główne pytania 12 głosami n i e.

Na tej podstawie u w o l n i ł  trybunał 
p Stapińskiego od  w i n y  i k a r y ,  oraz 
ponoszenia kosztów sądowych.

Telegraf i telefon.
Aresztowanie tow. Witolda Regera.
Przemyśl, 12 czew ea. T ow . W ito ld  

R e g e r ,  k tó ry  za  k ilk a  d n i m ia ł u k o ń ­
czyć  służbę  w ojskow ą, zo s ta ł onegdaj 
a resz to w an y m  i osadzonym  w  areszcie 
g arn izonow ym .

P ow ody  a resz to w an ia  d o tychczas n ie 
znane . O pow iadają , że n a s tąp iło  ono 
sku tk iem  don iesien ia  p ew n eg o  przy- 
j8Źniaka.

Delegacye.
Wiedeń, 12 czerw ca. W czo ra j o d b y ­

ło  się o s ta tn ie  posiedzen ie  de legacy i 
au s try ack ie j. P o  p rzy jęc iu  n u n tiu m  
d ieg acy i w ęg iersk ie j p re z y d e n t L o b -  
k v i t z  z a m k n ą ł ob rady .

Sankcya cesarska.
Wiedeń, 12 czerwca Cesarz sankcyono- 

wał ustawę o b u d o w i e  d r ó g  w o d n y c h  
i o r e g u l a c y i  r z e k .

Cesarz w Czechach.
Wiedeń, 12 czerwca. Dziś o godz 10 

rano wyjechał cesarz pociągiem dworskim, 
linią kolei Franciszka Józefa do Pragi.

Cesarzowi towarzyszy prezydent mini­
strów dr. K o r b  e r . Ministrowie H a r  t e ł  
i E e z e k  udali się do P rag i jeszcze wcze­
śniej, rannym pociągiem pospiesznym

Strejk hutników węgierskich.
Budapeszt, 12 czerw ca. W czoraj 

p rzysz ło  z pow odu  zach o w an ia  się 
żan d a rm ery i do pow ażnego  s ta rc ia  
m iędzy  s tre jb u jący m i a żandarm am i. 
W śró d  ro b o tn ik ó w  w zb u rzen ie .

Reszica, 12 czerwca. Robotnicy z odle­
wami przyłączyli się wczoraj do strejku i 
porzucili pracę.

Burze na Węgrzech.
Budapeszt, 12 czerwca. Wedle donie­

sień staeyi meteorologicznej szalały przed­
wczoraj w rozmaitych częściach kraju bu­
rze, połączone z gradobiciem, które spra­
wiły z n a c z n e  s z k o d y .

Nowe rozporządzenie rosyjskiego mini­
stra skarbu.

Petersburg, 12 czerwca. Rosyjska agen­
cya telegraficzna donosi: Minister skarbu 
W i 11 e wydał rozporządzenie, na mocy 
którego papiery towarzystw akcyjnych, 
między członkami których znajdują się 
obcy poddani, będą dopuszczane do noto­
wania na giełdach rosyjskich jedynie za 
specyalnem dozwoleniem ministra w każdym 
poszczególnym wypadku.

Pożar.
Uleahorg, 12 czerwca. Przedwczoraj 

wybuchł tu groźny pożar w składzie drze­
wa i fabryce smoły. Ogień objął również 
tartak  parowy i kilka szop drewnianych. 
Wszystko zgorzało; 16 000 tonn smoły, 
uległo zniszczeniu. Nadto spaliło się 16 
wagonów kolejowych napełnionych towara­
mi. Szkody znaczne.

Z senatu francuskiego.
Paryż, 12 czerw ca. S e n a t rozpoczął 

dyskusyę  n ad  u s ta w ą  o k o n g re g a c ja c h .
S e n a to r V  a  11 o n  zw alcza  ustaw ę, 

dow odząc, że oznacza  ona  p o czą tek  
w ojny  z kościołem , a k ra j p o trzeb u je  
zgody  i spokoju.

S e n a to r L a m a r z e l l e  chw ali dz ia­
ła lność k o n g reg acy j i rów n ież  zw al­
cza p rzed łożen ie .

Ma tem  d yskusyę  p rzerw ano . 
Zajścia w redakcyi „Figara".

Paryż, 12 czerw ca. N a  żąd an ie  ak­
eyonaryuszów  „F ig a ra * , k tó rzy  p o sta ­
now ili u su n ąć  obecnego naczelnego  
re d a k to ra  de R o d a y s ’a i red ak to ra  
odpow iedzia lnego  P e r  W i e r  a, z o s ta ­
ły  dziś w  n o cy  sądow nie op ieczęto ­
w an e  b iu ra  red ak cy jn e  obu p o w y ż­
szych  k ierow ników  red ak cy i, oraz te  
p ap ie ry , k tó re  służą  do p u b licznego  
sk ład an ia  rachunków , p rzep isanego  
ustaw ą. D ru k a rn i n ie  op ieczętow ano  
n a  sk u tek  p ro te s tu  za rząd u  d ru k a rn i. 
D ziś ra u o  u k a z a ł się n u m er „ F ig a ra "  
z podp isam i C a l  u  m e t a  i P e r i y i e -  
r a .  W  n u m erze  ty m  zn a jd u je  się d łu ż­
sze ośw iadczenie  P e rm e ra ,  w  k tó rem  
ten że  p ro te s tu je  p rzeciw  b ru ta ln em u  
g w ałtow i, p o p e łn ionem u  n a  jeg o  oso­
bie, i zazn acza , iż  n ie  da  się u su n ąć  
z posady , gdyż  w edle s ta tu tu  p raw o  
je s t  po  jego  s tro n ie .

Otwarcie hiszpańskich kortezów
Madryt, 12 czerwca. Wczoraj otworzo­

ną została przez królową-regentbę sesya 
parlamentu orędziem, które zapowiada, iż 
rząd przedłoży kortezom szereg przedło- 
żeń, których podstawą są s m u t n e  do ­
ś w i a d c z e n i a  ostatnich czasów i życze­
nia Indu hiszpańskiego.

Między wieln innymi projektami zapo­
wiada orędzie reformę wyborczą, reformę 
ustawy gminnej, p r o j e k t  u s t a w y  o

k o n g r e g a c y a c h .  Orędzie zaznacza po­
trzebę z r e d u k o w a n i a  b u d ż e t u  w y ­
z n a ń  i r e f o r m y  k o n k o r d a t u .

Mac Kinley.
Waszyngton, 12 czerwca. Mac Kinley 

ogłasza, że na przyszły peryod prezyden­
tury n i e  b ę d z i e  k a n d y d o w a ł .

Katastrofa w kopalni.
Pittsburg, 12 czerwca. W  szybie dru­

gim w kopalni węgla w Portoryal w Pen­
sylwanii wybuchł pożar i zaszły liczne eks- 
plozye. Przeszło 30  g ó r n i k ó w  znajdo­
wało się w szybie; n i e m a  nadziei urato­
wania ich,

Pittsburg, 12 czerw ca. O ile  s tw ie r­
dzono, zn a jd u je  się w  szybie  12 g ó r­
ników . D o byw ające  się g a z y  u t r u ­
d n i a j ą  n iezw yk le  akcyę  ra tu n k o w ą . 

Wypadki w Chinach.
Nowy Jork, 12 czerw ca. „N ew -Y ork- 

H era ld " donosi z W aszy n g to n u : W sk u ­
te k  obaw y, iż  n a  K o re i w y b u ch n ą  
now e n iepoko je , u d a ł się k rzy żo w n ik  
„N ow y O rlean" do C hem ulpe, by b ro ­
n ić  in te resó w  am erykańsk ich .

Powrót wojsk francuskich.
Paryż, 12 czerwca. Minister marynarki 

Lanessan oświadczył na radzie ministrów, 
iż powrót oddziałów francuskich z Chin 
rozpocznie się 25 bm.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakeya nie odpowiadał.

k Iksjifa i Isste;
852 m ieszka obecnie  4-5

przy ulicy Dietlowskiej I. 49.
T elefo n  N r. 457.

Ordynuje od godziny 2 do 4  popołudniu.

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne

p o łą c z o n e  z  K o n cer tem .
Każdego 1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 et. Miejsca re­
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i św ięta 
wstęp 20 ct 834

Dr. Lieberman
obrońca w spraw ach karnych 

w Przemyślu
przeniósł swoją kancelaryę do domu 
pana Piskorza (róg ulicy Grodzkiej 
i Rynku) I. piętro. — W ejśc ie  p rz y  

848 u licy  F re d ry  1. 2. 2-2

Dr. D/tW ID JW/tLZ
obrońca w spraw ach karnych

mieszka we Lwowie, ul. Ormiańska 1. 2.
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c ja  n ie p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

RESTAURACYA i KAWIARNIA
„ p o d  G a ck iem "

L E O N A  NI ACH A U F A
przy ul. Lubicz L. 9 , obok dworca krakowskiego

poleca
obiady z  tr z e c h  dań po 40 c t.

Wydaje śniadania, obiady i kolacye.

Kawiarnia z bilardami otwarta do godziny 2 
po północy, wyłączne piwo okocimskie marcowe 
i eksportowe. Światło elektryczne, centralne 
ogrzewanie i nowoczesne wentylacye.

134 Rok założenia 1881. 106—120

@  H. DATTNERA 0
Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla 

kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, ulioa Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkie!) 
stacyj. — We Lwo wie dostaw a do do ren

Panna inteligentna z dobrego 
domu, dobrze wychowana (izrael), władają­
ca językiem polskim i niemieckim, z ukoń­
czonym kursem handlowym i dopełniającym,
poszukuje miejsca do dzieci lub towa­
rzyszki do podróży na wieś lnb do miej­
sca kąpielowego,

Zgłoszenia wysyłać pod adresem: H. G. 46 
poste restante. 855 1—3

n o w y  856 1—3

za pół ceny do sprzedania.
Wiadomość w Administraeyi „Naprzodu*.

Świeże masło stołow e 5 klg. 7 K, 
z przesyłką 7 K 10 hal.

Kopa ja j  dużych  2 K 30 hal. 
z przesyłką.

Z am ów ien ia  w y sy łać  pod  adresem : 
Izaak  Bodner, Frysztak (Ga* 
lieya). 840 2—2

Zawoja
klimatyczno-lecznicza miejscowość gór­

ska na lato od 15 czerwca otwarta.
W tym roku znacznie ulepszona restaura- 
cya, kuchnia i obsługa, może wszelkie ży ­
czenia Szan. Gości zadowolnić. Odnowione 
również mieszkania, niemniej zapewniona 

dobra komunikacya.
W własnym interesie Szan. Publiczności 

uprasza o wczesne zamawianie mieszkań — 
i poleca się

S. Briill, Zawoja via Maków.

W ysowa
Zakład zdrojowo-kąpielowy i żętyczny.

Stacya kolei Gr y b ó w lub Gor l i c e .
Szczawy słono-bromo-jodowo-ielaziste. 

Szczawy alkaliczno żelaziste.
Położenie górskie 525 metrów n. p. m., 
wśród bardzo pięknej lesistej okolicy, klimat 
łagodny, apteka, łazienki, poczta, muzyka. 
Niezwykła taniość mieszkań i produktów 

spożywczych. Dwie restauracye. 
Lekarz zakładowy: Dr. Adam  Piotrowski.

Bliższych wyjaśnień udziela: Z a r z ą d  
Z a k ł a d  u.

WYŻSZA SZKOŁA HANDLOWA w  Krakowie
z prawem publiczności

przezn aczo n a  je s t  d la  m łodzieńców , k tó rz y  zam ierzają  pośw ięcić  
się zaw odow i hand low em u w  w iększych zak ładach  h an d low ych

lub  finansow ych.

Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej.
Warunki przyjęcia są: ukończona niższa szkoła średnia lnb Ill-cia klasa 

wydziałowa z egzaminem wstępnym z języka polskiego, rachunków i algebry.
Z wyższą szkołą handlową połączona jest szkoła handlowa uzupełniająca, 

której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki handlowej uczniów. Program 
naukowy tego oddziału, obejmuje 3 lata nauki (popołudniowej codziennie od 
godz. 2—4).

Do szkoły handlowej uzupełniającej będą przyjęci uczniowie, którzy ukoń­
czyli a) 5-tą klasę ludową lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, lub 
przy egzaminie wstępnym okażą wiadomości, odpowiadające warunkowi a) lub b).

Wpisy do wyższej szkoły handlowej jakoteż do szkoły handlowej uzupełnia­
jącej odbywają się w dniach 26 do 30 czerwca i w dniach I do 4 września b. r.

TTlica. Sienna Xj_ 1 6 , X. piętro- 851 2—3

SUKNA i MATERYE W EŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J. T H E U .M A N N A
Briinn, Rathhausgasse Nr. 12.

W ielki wybór najnowszych i najmodniejszych —  krajowych i zagranicznych 
wyrobów. — Stały skład towarów czarnych, również uniformowy cli materyj 
dia urzędników, weteranów', straży ogniowej i innych stowarzyszeń — oraz

na liberye i t  d.

Wzory darm o i opłatnie.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
B Y S T R it  obok B IE L S K A

(ŚL^SK AUSTRYACKI).
Wytworne urządzenie! — Ceny umiarkowane!

Prospektów  dostarcza Zarząd .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: KosKaaktra — 2  D ttk to ! Narodowej w Krakowi* WUiaa 9. — (Tsiafoa Nr. 404)


